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ZUCH NiE BOI SIĘ DESZCZU 
  

Wiatr drzewami szasta 
Bije deszczem w twarze, 

Idziemy — i basta! 
Gdzie nam rozkaz każe. 

  

Nas nie straszą deszcze, 

.Bośmy nie z cukierka, 

Chociaż z butów — flaki, 

A z ubrania — ścierka. 

Jak trzeba — to trzeba! 
Nie ma niepogody! 

Od tego jest słonko, 
By spijało wodę. 

A 

; 

Od tego są zuchy, 

By hartować ciało, 
I choć w niepogodę 
Maszerować śmiało! 

A. Nikończuk 
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KOCHANE ZUCHY! 
  

LEŚNY DUSZEK toto żptata ten tet te tet total te tate ia ta twa ta into ta tea ta tate 

Preynoszę Wam nowinę. „Leśny Duszek* już niedługo, bo po waka- 

cjach, stanie się samodzielnym pisemkiem zuchowym. Dotychczasowe do- 

datki zuchowe do pism harcerskich przestaną się ukazywać, a ich redak- 

obraekach. 

cje wspólnym wysiłkiem podejmą wydawanie nowego pisma pod nazwą 

„Zuch 0 awiększonej objętości t licznych, może nawet kolorowych 

W przygotowamiu do tego radosnego dla Was zdarzema „Na Ty opie 

Zuchów: oddało mi swoich czytelników t przestało już wychodzić. Ja zaś 

na resztę swych dni, w których nazywać się będę jeszcze po dawnemu, 

pogrubialem w dwójnasób, bo do całych ośmiu stron. 

Zamim się stanie to co się stamie, witam serdecznie wszystkich moich 

nowych czytelników. 
Czuj! 

RRM 
I JA BĘDĘ RYCERZEM 
  

— „Przed wielu, wielu laty — czy- 
ae V tała na głos Ewka, — z ce 

rza Di-ok-leczjana żył rycerz nieustra- 
szony imieniem Jerzy”. 

-— Ja też jestem Jerzy! — wykrzyk- 
nął Jurek nakładając na głowę papie- 
rowe czako. — Ja też jestem nieustra- 

szony! 
— „On ci to razu pewnego — duka- 

LEŚNY DUSZEK. 

ła dalej Ewka — do walki nierównej 

z gadem straszliwym się porwał eo kra- 

inę jego nawiedził. Zdradliwymi w 

ziewami powietrze on zatruwał i haracz 

okrutny na mies kańcach wymuszał. 

Dzieci swoje na pożarcie rzucać mu mu- 

sieli!* 
— Prze-brzydły smok! — zawołał 

Jurek chwytając drewniany karabin. 

— „Użalił się rycerz Jerzy — ciąg: 

nęła Ewka — nies u swoich bliź- 

nich. Wyjechał napr iw strasznemu 

gadowi, a kiedy ten ogniem ziejąc pa- 

szezę nań rozdziawił, rycerz nieulęknio- 

ny mieczem go ciął". 

— Ciach! ciach! -— machał Jurek 
szanym pałaszem. 
— „I na miejseu go zabił* — dokoń- 

czyła Fwka. 
— Nie ma smoka! — wołał wielkim 

głosem Jurek. 
— Nie ma i nigdy nie było — rozle- 

gło się niespodziewanie od stołu spod 
okna. To Bolekburczymucha coś tam 
rysował i teraz nagle się odezwał. 

— Patrzcie! smoka nie było! — 0- 
braził się wojowniczy Jurek. 

— Juści że niel 
— To znac że Jerzy nie zabił 

smoka?! — zaperzył się Jurek. 
— Juści że nie! — utrzymywał Bur- 

czymucha. 
— To może w ogóle rycerza Jerze- 

go nie było?! 
— No, Jerzy to był. Rycerz. I Święty! 
— A wić że bujałeś! 
— Wcale nie bujałem! Tylko z ry- 

cerzem Jerzym było całkiem inaczej. 
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Nie tak jak Ewka czytała! Zabić po- 
twora, mieczem machnąć, łeb uciąć, 
żadna sztuka! To lada siłacz potrafi! 
Rycerz Jerzy stokroć więcej zrobił! 
Zrobił coś na co tylko prawdziwy ry- 

cerz zdobyć się może. 
— Więcej? — zaciekawił się Jurek 

odkładając karabin. 
— To co Ewka czytała to była le- 

genda. Rozumiecie? A naprawdę, to by- 

ło inaczej. 
— Jak było? Jak — dopytywał się 

Jurek odpasując szablę. 
— Przed wielu, wielu laty — opo- 

wiadał Burczymucha — za czasów Dio- 
klecjana żył rzeczywiście rycerz imie- 
niem Jerzy. Cesarz przyjaźnią go da- 
rzył i łas ;dząc, że J 7 

wyznaje wiarę h 
był poganinem i wiary Chrvstus 
cierpiał, a W ów jej srogo prze- 
śladował. Kiedy prześladowania te sta- 

ły się j bardziej nieludzkie, a ce- 
jan na śmierć skazywał za 
przyszedł do niego rycerz 

i powiedział mu w oczy, że on 
też jest chrześcijaninem. Że pogański- 
mi bożkami gardzi. I eesarz kazał go 
zabić. Jak innych. 

— No i co? — spytał w 

nim swoją 

wiarę, opływać w łaski i dostojeństwa! 
A on co zrobił? Podał się na hańbę, o- 
belgi, poniżenie i śmierć. 

Jurek milczał. 
— Ty jeszeze nie rozumiesz! — za- 

wołał krewki Burczymucha. Czemu 
Jerzy przyznał się do wiary? Czemu nie 
usunął sie z dworu, nie uciekł daleko 
od barbarzyńskiego władcy, a w oczy 
mu stanął i prawdę o sobie powiedz 

Jurek czegoś bardzo poczerwi 
Dziś rano mama zauwź 

wym obrusie dużą plamę z atramentu. 
Nikt nie wiedział kto to zrobił. 

Chociaż, przepraszam. Jurek, ten 
4ieustraszony Jurek, który cheiał być 
rycerzem, wiedział. 

Jurek nie bał się iść do ciemnego 
pokoju, nie bał się cyganów ani złego 
psa, ale widać, że jest jeszcze inna od- 
waga. Nieustraszony Jurek bał się 
przyznać do winy. 

Gdy tak stał na środku pokoju bez 
pałasza, bez karabinu, bez czapki, do 
pokoju weszła mamusia. 

naraz Jurek, pod wpływem słów 
Burczymuchy, zdobył się na cywilną od- 
wagę i ni z tego ni z owego krzyknął: 

— To ja wylałem atrament! 

HODUJĘ SZCZENIAKI 
  

W erwie między jedną zabawą 
a drugą zziajane zuchy pokucały pod 

murem do słońca żeby się trochę wy- 

dychać. Zaczęła się pogwarka. 

—_ A Gucio mia pieski — rzekł Mie- 
cio do wodza. 

— Ho, ho, Gueio naprawdę? — spy- 
tał wódz. 

— Tak jest — Gucio aż pokraśniał 

z uciechy. 
— A jakie śliczne! — chwalił Mie- 

cio. 
— Opowiedzże nam coś 0 nich — 

zachęcił wódz. 
ją takie... śmieszne i Śli- 

czne! — jąkał się Gucio. — Mają już 5 
tygodni. Dwa są. Piją mleko z bułką. 
I piszczą. 

—-T bawią się i przewracają, takie 
strasznie milutkie pomagał mu 

Miecio. 
— I, i dużo śpią. Przykrywa się je 

żeby nie zmar 6 rękach liżą. I — 
Gucio nie wiedział już e ić. 

— No? — pytał wódz. 
— IL bardzo, bardzo je lubię, nie 

dałbym za nie nikomu! 
— Za tydzień, za miesiąc, — rzekł 

wódz — opowiesz nam znowu o swoich 
pieskach. Jestem pewny, że będziesz 
miał dużo do opowiadania. Przypatruj 
się im tylko uważnie a co ciekawsze 
zapisz w zeszycie. Możesz nawet pisać 
taki dzienniczek, wies dzienniczek 
swoich piesków. Wyręcz je, bo one 
nie potrafią. Będzi sp ał co naj- 
ważniejsze, nie dzień po dniu ale to co 
najważniejsze. 

— Wodzu! — Gucio aż ręce złożył 
z zachwytu. — Będą pisał! Będę! 

Pieski! Psi dzienniczek! Zuchy po- 
szeptywały między sobą i spoglądały 
z zazdrością na Gucia. Któr zuch nie 
chciałby mieć psa! 
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SKACZĄCY PIENIĄDZ 

Raczek czaruje. 

  

— Weź pieniądze i jak będziesz 
acał ze zbiórki kup dla mnie też ze- 
yt — rzekła Tereska do Raczka, kła- 

150 na stole dwudziestc zówkę. 
Co? ia mam brać pieniądze?! — 

WT: zasnął Raczek. Za nie! 
—_A to eo znowu? — obraziła się 

Tereska. 
- Za nie nie wezmę pieniądza — 

wołał Raczek. Dlacżego ja mam go 
r on sam do mnie nie może 

Pieniądz do ciebie? 
— No właśnie! Rozkażę mu i przy j- 

dzie! Ja czarodziej! 
—_Ach! o to ci chodzi — odetehnęła 

Tereska. — Znowu chcesz „mnie nacią- 

gnąć na swoje DE anie! 
Ja, naciągnąć?! Jak 

? | Ohcesz, to załóż się 

w adnie! 
— Założyć się nie założę bom nie 

głupia — odparła 1 rezolutnie Tereska. 
Ale popatrzyć to bym popatrzyła jak 

on ci będzie w skakiwać do ręki! 
— Proszę bardzo! — roze „śmiał się 

Raczek i przyskoczył do stołu. Pie- 
niądz leżał w rogu, na skraju. Raczek 
przykuenął, nastawił tuż za kantem 

stolu rękę, przybliżył głowę i... dmuch- 

nął z calej siły na pieniądz. Ten pod- 

s Z i dał susa w kierunku nasta- 
wionej dłoni. Raczek dmuchnął drugi 
raz i pieniądz leżał mu na dłoni. 

Ha! ha! — zaśmiała się Tereska. 
A to  czarodzie Taką sztukę to i ja po- 

trafię! 
— Potrafisz? doprawdy? — cieszył 

się Raczek. — To pokaż! 
Położj pieniądz na tym samym 

miejscu. 
(Tereska podeszła bliżej, nachyliła 

się i dmuchnęła z całych sił. ieniądz 
ani drgnął. Zdziwiła się, nachyliła i zno- 
wu dmuchnela. Dmuchała tak raz po 

razu, co tchu miała, ale pieniądzowi ani 
się śniło wska akiwać do ręki. 

Raczek skakał i klaskał w ręce z u- 
ciechy, Tereska się w stydziła, sztuczka 

się nie udała a wiecie dlaczego? Bo 
dmuchała na pieniądz z góry, a nie jak 
Raczek, z boku, od dołu. Zamiast ruszyć 
pieniądz z miejsca, jeszcze mocniej go 
do stołu swoim dmuchaniem przyci- 

skała! 

ZUCH BASIA 

Ueee! ueee! — ię i płacze 
Zbyszek, Basi mały brz „ek. 

Basia za głov lapie. 
— (o począ em zabawić? Ot 

bieda. Coś wymyślić mi trzeba! „Wszak 
zuch jestem! Zanim z miasta wróci ma- 
ma, poradzę ja sobie sama! 

Lisa ję ię wokoło. 
— woła wesoło. 

Tuż chwyoiła chusteczkę, wetknęła 
w nią kuleczkę, nitką moeno omotała, 
by laleczka jak należy, głowę, ręce, no- 
gi miala. 

iach! — gałganek ucięła i spód- 

| — odcięła troszeczkę, za- 
wiązała chusteczkę. 

Szast ołówkiem tu i tam, — ach, 

kukiełkę śliczną mam! 
Patrzy Zby szek braciszek, lzy piąst- 

ką ociera i oczy szeroko z podziwu 

otwiera! % 

Wszystkim zuchom, którzy mi na* 
desłali życzenia świąteczne ślę gorące. 

podziękowanie ! czuj! 
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JÓZEK MAJSTER KLEPKA 
  

  

  
    

  

O, Józek to nielada frant! Cóż to? 
Zerwał mu wiatr czapkę z głowy, to 
zerwał. Cisnął mu ją do błota, to cisnął. 
Brudna czapka, to brudna. Na głowę 
takiej ci nie włoży, nie. 

Cóż to on?! Arkusz papieru zielo- 
nego ma, linię ma, czapkę sobie zrobi 

Zgiął arkusz prostokątny w poło: 
wę, akuratnie, równiutko (ryc. a). Od- 
giął pasek od środka (ryc. b), linią go 
przyprasował żeby pięknie się położył 
a nie sterczał. Odwrócił papier owym 
paskiem do stołu, i nuże zginąć oba ro- 
gi (rye. e). by kanciki ślicznie do siebie 
dostawały, a na dole by została wąska 
listewka (ryc. d). Listewka oczywiście 

podwójna więc ją Józek na dwoje roz- 
szczepił (ryc. e), jedną wyłożył na je- 
den bok czapki, drugą na stronę prze- 
ciwną. No i już coś podobnego do czap- 
ki jest, ale taką czapkę lada pędrak po- 
składa. On Józek zgina dalej (ryc. f) 
i oba końce zakłada za pasek. No i już 
czapka jest, ale nie taka jak chce Jó- 
zek. To jest infuła którą wdziejesz kie- 
dy się przebierzesz za Mikołaja albo 
kiedy na przedstawieniu grasz same- 
go biskupa. Józek zgina górny koniee 
(ryc. h), zakłaaa go za listewkę i oto 
jest czapka. Taka jaką chciał. 

O, bo z Józka jest nie lada frant! 

Sa. 

WŁÓCZKOWE KWIATY 
  

Papierowa czapka Józka? Owszem, 
zrobisz ją. Pochwalisz się: przed jed- 
nym i drugim jak zręcznie ją składasz, 
przyda ci się w zabawie i na przedsta- 
wieniu. Ale dochodu żadnego ci nie da. 
Ani złamanego grosika. A wiem, że ty 
chcesz mieć dochód, wiem, że masz ja- 
kieś swoje plany i patrzy sz skąd by do 
oszczędności dodać nowe grosze. 

Mam dla ciebie radę; po- 

słuchaj. 
Pójdziesz na targ i kupisz miotłę. 

Chłop zaceni ci za nią 15 gr, ty mu po- 
wiesz 10, on pc robie się w głowę i 
powie, że możesz wziąć. Ty mu wtedy 
na to, że właściwie to kij ci niepotrze- 
bny, że tobie ehodzi o wiecheć gałązek, 
że niech on sobie kij zostawi a tobie da 
same gałązki za 5 gr. © RZ0O na kij lasy, 
poskrobie się za ucho, powie — zgoda 

— i gałązki odmota. Płać, bierz je pod 
pachę i hajda do domu. 

Pójdziesz teraz wprost da Mamusi! 
Mamusiu — poprosisz. — Daj mi włó- 
czki żółtej i zielonej. 

Mamusia da ci włóczkę, a jeśli jej 
nie będzie miała, to nie ma co, ładuj 
kabzę groszami i dymaj do miasta. Ku- 
pisz tam sobie 5 deka włóczki żółtej, 
a 1 deko jasno zielonej. 

Czymprędzej wrócisz do domu, i w 
tajemnicy, weźmiesz się do dzieła. 

Gałz KI poskładasz z. boku, włóczkę 
zieloną nawiniesz na motek, żółtą prze- 
tniesz i otrzymasz w ten sposób długie 
pasmo, które przed sobą rozłożysz. 

Będziesz robił kwiaty. 
Duże pasmo podzielisz na małe pa- 

semka po 5—6 nitek i będziesz je co 2 
em przewiązywał włóczką zieloną. Co 
przewiążesz raz, utniesz pozostawiając 
koniuszki długie na 4 em. Kiedy już 0
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wszystkie pasemka będziesz miał go- 
towe. poprzecinasz je w ten sposób, że 
otrzymasz pełno pęczków żółtej włócz- 
ki, przewiązanych w środku zieloną. 
Pęczki te za pomocą owych koniuszków 
będziesz przywiązywał do gałązek 
w odstępach 4 do 5 em — mocno, po dwa 
razy i poodcinasz owe końce tuż przy 
węzełku. Gałązki ok ą się drobnymi, 
żółtymi kwiatkami i ułożone w wią- 
zanke będą wyglądały orawdę bar- 
dzo ładnie. Szczególnie jeśli zadasz so- 
bie nieco trudu i je ze przed przywi 
zywaniem do gałazek, zmierzwisz tro- 
chę włoczkę szpilką, przez co kwiatki 
staną się puchate i delikatniejsze. 

Nie ma nigdzie powiedziane, że 
kwiaty te możesz lko z żółtej 
włóczki; bardzo ładnie wypadaią rów- 
nież z białej i różowej. Tak czy owak, 
będą zawsze ładne i zobaczysz ilu chęt- 
nych nabywców znajdziesz na nie. 

Aż ci skarbonka pęknie od 50 gro- 

szówek! 
Ale ale, byłabym jeszcze o jednym 

zapomniała! 
Czy wiesz czemu kazałam ci kupo- 

wać miotłę a nie narwać noprostu 

w lesie młodych pędów? 
Co? mówisz, że wiesz? Aha, mó- 

że nie wolno zrywać młodych ga- 
ązek? Właśnie, właśnie o to mi chodzi- 

się z góry sbodziewać, że 
, przecież zuch jesteś! 

HISTORY JKA OBRAZKOWA 
  

Opowiadania nadesłały następują- 
zuchy: Koziełówna H. Gwożździe- 

wicz J. Wenzlówna M., zuch z Myśle- 
nic, adward Marek, Figlarne Promyki, 
Słoneczne Iskierki, Stanik Z.  Kolo- 
dziej W. Spon Cz., Iwasyk B., Żukrow- 

ski |, Gałoszak M. Gawryluk 
Szczerbikówna J., Huńko W., Bielieke 
A., szóstka T. Zionteckiej, Zysman L., 
Terner M., Benis B., Kundes D., Bicher 
J.. Daciuk P., Marejn F. Daciukówna 
H. Zonszajn J.. Debski J., Kliszcz Z 
Bielec M., Michno J. i Wicio Górecki. 

Opowiadania były dobrze napisane. 
Większość nawet bardzo dobrze Byłem 
w wielkim kłopocie komu pr 8 
grodę, w takim wielkim kłopocie, ż 
naradę musiałem zwołać i dopiero na 
tej naradzie wybraliś najlepsze 0- 
powiadania. Są to opowiadania Zbysz- 
ka Stanika z Lgoty Wielkiej, Wiery 
Huńko z Uściługa i Wicia Góreckiego 
2 Warszawy. Wszyscy troje otrzymują 
nagrody. Nagrodzone opowiadania bę- 
dą drukowane w następnym numerze. 
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PISZĄ DO MNIE ZUCHY... 
  

Kupka waszych listów leży przede 

mną na stole. Kartek i listów sprzed 

dwu tygodni. 
ho! — myślę sobie. — Leśny 

Duszku źle z tobą! Oni ci nie darują, że 

tak późno im odpisujesz! Raz dwa bierz 

się do pisania, lepiej późno niż nigdy! 

Remusiu Wólki Chorzelowskiej! 

Dziękuj za list i rysunki. Jestem o0- 

krutnie ciekaw czemu to nazywa si 

bie „prawdziwym leśnym duszkiem? 

Napisz mi i przyślij nowe obrazki i 

przyjm od swego brata Januszka Dęb- 

skiego, za moim pośrednietwem serde- 
czne pozdrowienie. 

Gromada Leśnych Ludzi z* Mielea 
to bardzo dzielne i pracowite zuchy. Pi- 

szecie, że uczycie się alfabetu niemego, 

musztry i zdobywacie sprawność legio- 

nisty. 
„Wesoło nam w naszej gromadzie” 

e wasza szóstka Leśnych Roślin. 

siórkach bawicie się ło, tań- 
ie, cieszycie się że jesteście zucha- 

, Bardzo jestem wam rad! 

Moja gromada z Uściługu nowinek 

ma dla mnie nie mało. Pi! pi! Mieliści 

i akademię ku czci Pana Marszałka Jó- 

zefa Pufsudskiego, i obchód TImienin 
Pana Marszałka Rydza-Śmigłego i Imie- 

niny Pana Kierownika, i przedstawie- 

nie, i do lasu na przywitani wiosny 

chodziliście, i na radio dostaliście. Jak 
tak dalej pójdzie, to jeszcze nosa za- 
czniecie drzeć, że tacy jesteście czynni, 

Ale dałbym ja wam 

je się zaczęli robić dumni! 

Ho, ho — myślę sobie teraz 
Duszku, ciesz się, już odwaliłeś 

pondencję, powiesz im teraz 

— otwarły się drzwi, 

s sz i na stole położył mi 
coś, coś bardzo grubego na widok czego 
zbladłem a włosy stanęły mi dęba na 

głowie. 
Go to było — wiem tylko ja — i zu- 

chy z Uściługa. Poczekajcie! Już ja 
wezwę braciszka Puka na naradę i spła- 
tamy wam figla, ani się spodziejecie 

kiedy i jak! 

Zresztą listy 
winy ciekawe. 

—— Już jest wiosna — pisze Janek 
Wojtiuk. — Bociany przyleciały. Pe- 
prawiają gniazda. Przyleciały też sko- 
wronki. U mnie jest gniaźdo bociana. 
Mam swój mały ogródek. Zasialem w 
nim marchew i buraki. Na drzewach już 
są duże pączki. Największe na czereś- 
niach i wiśniach. Widzę że jesteś praw- 

yasze były miłe a no- 
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ZUCH MAJSTER KLEPKA — PIOSENKA ZUCHOWA 
  

słowa Z. Polak 

Tempo marsza 

Zuch maj ster 

2. Zuch maj ster 

Kle- pka 

+ 
| - | 

strachże aż strach ! 

ją spiewa ją . 

Mo- zy- ce tną zaś rach ciach ciach ciach ciach, 

Pra cu ją zu chy, nu cą piosnkę tę. Hej 

stuk buch buch; w war -sztat - cie 

stuk buch buch, 

dziwym ogrodniczkiem, będziesz mi na 
pewno opowiadał co się dzieje w Twoim 
ogródku. 

- U nas już wiosna — donosi Wala 
Berezowska. — Gospodarze orzą i sieją. 
4 jak u Ciebie we Lwowie? U mnie nie 
ma wiosny, nikt nie sieje ani orze. Jest 
mało drzew i ogrodów. Są tylko domy, 
dużo murowanych domów i brusowane 
ulice. Smutno jest u mnie, Mnsieie mi 

wiosnę w listach przysyłać. 
Wesoło spędziłem ferie wielka- 

nocne —- pisze Jurek Chwatow. -— By- 
łem u wujka w Stęzarzycach. Napra 
łem sobie łuk i strzelałem z niego. Na 
śmigusa oblałem u szystkich wodą, 1-go 
kwietnia dużo dzieci oszukałem. — Ha, 
sielnie się .sprawujesz, jak na szóstko- 

wego przystało! 
— Zapytuję cię, Leśny Duseku, czy 

wesoło spędzileś święta — pyta Anasta- 
zja Bielicka. Nie, moja Kochana, nie 
miałem wesołych świąt a to za karę, bo 

byłem niegrzeczny. 

Zbyszek Kliszez był grzeczny wi- 
docznie, bo święta bardzo przyjemnie 
spędził. I Mamusi pomagał i bawił się 
w wojsko i śmigusa obchodził jak na- 
leży. Poszedłem do kolegi oblewac się. 

Kle- pka  piosn ke znet, 

w war-szła : cie 

muz. E. S. Bruczkowski 

war -sztat 

Przy pra cy 

Hej hop brzdek, 
hop brzdęk., 
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? py 
wie- lki ruch wie-lkt ruch. 

wie - lKi ruch wie-lKi ruch. 

Najpierw oblałem jego a później om 

mnie. Potem poszliśmy oblewać innych 
chłopców. Wszystko więc było jak na- 
leży. Nie wspominasz tylko co było 1-70 
kwietnia. 

- Dnia 1. IV. obchodziliśmy w na- 
szej klasie imieniny naszego kolegi 
Zbigniewa Kliszcza — donosi mi Wal- 
demard Tokarski. — Na lekcji języka 
polskie. składaliśmy mu życzenia i 
dawaliśmy laurki. Zbyszek nam podzię- 
kował i dał 50 gr na radio zamiast cu- 
kierków dla dzieci. Bardzo to pochwa- 
lam. 

- Już mamy dużo pieniędzy na ra- 
dio cieszy się Helenka Daciuk. — 
Szkoła nasza chce kupić sobie radio a 
klasy głośniki. Założę się, że do wakacji 

uskładacie. 
Nudno mi jest gdy rozwiązuję 

twoją zgadułę oznajmnia mi Zdzisio 
Jędrych. I pewno dlatego, że mu było 

nudno rozwiązał... źle. 

Dnia 1 kwietnia — dowiaduję się 
od Kazika Kamińskiego — był u nas 
wyświetlony film „Rapsodia Bałtyku”. 
Dla dzieci był osobny seans. Pieniądze 
tego seansu poszły na kupno radia dla 

szkoły. 
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— We czwartek — opowiada mi Ju- 
rek Michno — dnia 1-go kwietnia przy- 
szliśmy do szkołu z myślą, że oszukamy 
naszego pana wychowawcę. Niestety! 
Pan nas wywiódł w pole. Zamiast 
przyjść do nas na pierwszą lekcję, po- 
szedł do kl. III 4, a do nas przyszedł 
wychowawca z klasy III A. 

A co? trafił swój na swego! Dobrze 
wam tak! I, pisze jeszcze Jurek, że był 
w lesie, widział tam zająca, i fotogra- 
fował się trzy razy. Może byś mi przy- 
słał którą z tych fotografij? 

Czuj, Zuchy z Uściługa, pozdrawiam 
was a Wodzowi, Panu A. Chwatowowi 
ściskam dłoń. 

Słoneczne Promyki z Niepołomie, 
urządziły bardzo uroczyste. Święcone, 
na którym podejmowały jajkiem do- 
stojnych gości oraz zabawiały [Ich 
przedstawieniem, pląsami i tańcami. 
Obiecują mi przysłać fotografie. Cze- 
kam na nie i z góry wam za nie serde- 
cznie dziękuję. 

Dostałem też list od nowych zna- 
jomków, Leśnych Duszków z Jarosła- 
wia. List którego nie mogę przytoczyć, 
gdyż zuchy powierzają mi tam różne 
tajemnice. wane to chłopaki, chytre, 
ho, ho! Świędzi mnie język, ale cóż zro- 
bić. Jedno tylko powiem. Zuchy te ozdo- 
biły swój list bardzo, bardzo piękną na- 
klejanką. Ten, który ją wykonał zna się 
na barwach i zasługuje na sprawność 
rysownika — lub majsterklepki. Cieka- 
wym, czy już może ją otrzymał? 

Czuj! 
LEŚNY DUSZEK 

ZAGADKI Z NR 9. 

Ponieważ w nr.9 nie przyznałem ni- 
końu nagrody, a już po oddaniu nu- 
meru do druku napłynęły dalsze i traf- 
ne rozwiązania, urządziłem losowanie 
w wyniku którego nagrodę otrzymuje 
Helenka Daciuk. 

Prócz niej trafne rozwiązania na- 
desłali M. Bielec, Z. Kliszez, J. Michno, 
P. Daciuk, szóstka Tereski Zionteckiej, 
szóstka „Wiery Huńko. i Januszek 
Debski. 

Inne zuchy, a jest ich sporo, twier- 
dzą, że myśliwy poluje na niedźwiedzia, 
że zwierzę ma osiem nóg, a gąsek było 
dziewięć. 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NR. 10. 
1) krawaty; 2) lak, sak, hak, rak, 

żak, mak, jak, tak. 

      

Trafne rozwiązanie nadesłali: gro- 
mada Dzielnych z Monasterzysk, Miech- 
no Jurek, Wiera Huńko, Jurek Chwa- 
tow, Januszek Dębski, Tryfon Syrotyń: 
ski i Piotruś Daciuk z Uściługa, Słone- 
czne Promyki z Niepołomic, Gromada 
Sarenek z Działynia, Odważne Zuchy z 
Marklowie Dolnych, Jadzia Dąbrowska 
i Lu z Jarosławia, i Zbyszek Biegański 
z Łomży. 

Nagrodę wylosowały Odważne Zu- 
chy z Marklowie Dolnych w Czechosło- 
wacji. 

ZGADUJ ZGADUŁA 
  

: 
REBUSY KRAJOZNAWCZE 
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EL 
Odbijjna 

kawałku: pa- 
pieru powyż- 
sze figury, 

wytnij i złóż 
z nich kwa- 
drat. 

W  roz- 
wiązaniu po- 
daj rysunek 
złożonego 
kwadratu.      a 

III. 
SZARADY 

Jedno wciąż słówko, a końcówka inna: 
Pierwszy, w dni chłodne chroni cię od 

[zimna, 
Drugi, po nocach na myszy czatuje, 
Trzeci, jak słowik w lesie wyśpiewuje, 
Czwarty. ciągnie ciężary lub dźwiga na 

[grzbiecie, 
Wierny człeka przyjaciel; kto? łatwo, 

[zgadniecie. 
IV 

Pierwsze, znana rozrywka, co bywa 
Czasem niewinna a czasem szkodliwa. 
Drugie to samo znaczy co nosiada. 
Trzecie — przyjaciel do ciebie tak gada. 
Cawarte — dziesiąta głoska w alfabecie. 
Trzecią i czwartą widzisz często w lecie, 
A na niej powój, chmiel albo fasolę. 
Całość, uczysz się napewno w szkole. 

Rozwiazanie należy nadsyłać do 1 
maja br.   
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